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T Y G r O D J N l h  P O L S h l .

O różnych charakterach i'loblct.

A n i o ł  D o b r o c i .  Kobieta k tó ra  po traf iła  
zyskać ten  p r z y d o m e k , by ła  za młodu jak  się to  
najczęściej zdarza , bardzo skłonny do nczuc tk l i ­
w ych . Gdy z w iek iem  zn ikną  k o ch an k o w ie ,  po­
większa się w jej domu liczba p rz y ja c ió ł , bo um ie 
ha drogę p rzy jaźn i  sypać k w ia ty  miłości.

K o b i e t a  z u p e ł n i e  d o b r a ,  n ie  u jm uje  
za p ierw szem  jej poznan iem , ale cz łow iek  zawsze 
pow raca do niej , gdy  go znudzą iu n y eh  k o b ie t  
k ap ry sy .  Ci k tó ry c h  ufność pozyskać umiała , u- 
p a t ru ją  w niej dowcip i w eso łość ;  tak ie j  k o b ie ty  
szukają w szy sc y ,  a powód do tego jes t  bardzo  na­
tu ra lny .” Kobiecie z u p e ł n i e  d o b r e j  zw ierzają 
swoje ta jem nice ,  a zw ierzan ia  się są tak  uży teczne  
dla osłodzenia p rz y k ro śc i  życ ia ,  j a k i  w niektó-i
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ry ch  scenach T ea tra lnych , p rzeryw ając  w nich 
przyjemnie nudność monologów.

Kobieta n i e k o n t e n t a  z n i c z e g o ,  
ty lk o  sama z siebie k o n ten ta ; rozumie iż ws*ysCf  
nią jedynie zajęci być pow inn i,  i  więcej m yśli t 
że jej chybiają, niź o tem jakby mogła się podo­
bać. Uskarża się ze ją zaniedbują , a w z łym  hu­
morze każdego przyjm uje. Dla niej życie całe jeS* 
ty lko pasmem przeciwności; pragnie zabaw i roz­
r y w e k ,  a gdy kto z nią jaką rozryw kę zechcę dzie'  
l i ć ,  ma go za natrę ta . Nie przyciągając do siebie 
n ikogo , wszystkich  owszem odstręcza, i  nie możo 
tego pojąć jakim sposobem inne umieją się podo* 
bać.

Kobieta dla k tó re j  wszystko jest obojętne, 
ma tę  jedną wielką zaletę iż się 2 nikim nie sprze­
cza. Jednakże pożycie z nią mato daje przyjemno­
śc i,  bo żyjąc tylko dla siebie nie przy wiązuje się 
do nikogo.

Smioszkę uważa wielu za osobę przyjemną i 
bardzo się w ty m  mylą. Gdyby się nie śmiała lub 
nie p łaka ła ,  n ieb y ła b y  niczem , i w istocie jest 
n iezem , bo śmiech bez p rzyczyny jes t  oznaką ro­
zumu ograniczonego.

P i ę k n a  k o b i e t a  jest  istotą trudną do o- 
pisania. Trzeba, aby wszyscy co ją otaczają nie- 
s tannie jej nadskak iw ali,  unosili się nad jej wdzię-
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kam i, nad jej ubiorem, wynajdywali dla niej ro­
zryw ki. Jej kaprys jest prawem któremu posłu­
sznym być trzeba ; lada przeciwność ją nudzi, co 
chwilę zmienia chęci sw oje, a nie cierpi gdy jej 
kto choć w najmniejszej rzeczy się opiera. W jej 
pokoju pełno jest zw ierciadeł, przeglądając się w 
nich z upodobaniem rozmawia z tobą jakby znie- 
cheenia. Zawsze przez miłość własną roztrzepana 
nie słyszy co kto do niej mówi, nie czyta co kto 
do niej pisze. Postać jej nad której kazdem poru­
szeniem zastanawia s ię , ciągle ją zajmuje; zawsze 
nia coś w ubiorze swoim do poprawienia, do doda­
nia; przemienia suknie po kilka razy na dzień, 
najważniejszem jej zatrudnieniem jest odwiedzanie 
“ ajstawniejszej M odniarki, aby w idiieć nowe czy- 
psczk i, nowe stroje i  wybrać najmodniejsze.

D w i e  R ó ż e *
Naśladowanie z francuskiego.

Pewnego razu w podobnym sposobie 
Dwie róże z sobą m ów iły, 

Równie świeżemi zdawały się obie 
Dając widok równie miły»
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Pierwsza z rąk sztuki i świetną \1rod5 
I wszystkie dostała wdzięki.

Druga farb żywość i powaby młode 
Przyjęta z natury ręki.

„Równać się zemną, byłażbyś tak śmiałą?
Zawoła sztuczna zuchwale ,

„Tobie się ledwie kilka dni zostało ,
„Mnie nieśmiertelnpść w udziale./^ —«

“  ,,Nie zajrzem tpbie — rzecze róża drugą 
„M y nad tobą wyższość mamy,

„Żyjem y k r ó t k o  , t w o j a  i s t n o ś ć  d łu g a  ,

„Lecz my za życia wyda jem balsamy.(l

„ Tchnienie Zefiru przy poranka wschodzie* 
„Czyliz twe listki rozwinie, 

których po życia naszego zachodzie 
,,Przyjemna wonność nie ginie,

Róży wiosennej słuszne słowa byty*
Miłość jej życie znać dala,

Bo je wśród wiosny wczas przepędza miły- 
Wdzięczna choć krótkotrwała,



Jedna  z ty c h  róży za p ierw szem  w e jrzen iem , 
W dzięk iem  pędzla mię ujęta. —*

T— Na dzieła sz tuk i  patrzę  z  zachw ycen iem , 
Lecz kocham  N a tu ry  dzieła .

Br; ffr; K i c i ń s k i .

M  a 1 w i n a
Do Kochanka niedośó zazdrosnegow

^pew niasz mi żetn twoje serce zniew oliła, 
jak tyś rai jest m iły i jam tobie miła.

Lecz pow iem  jeśli n iem am  ta ić  mego zdania 
Nie lubię wcale tw eg o  sposobu kochania .

Panu jesz  sercu m em u ;  to  p ra w d a ,  S tefanie 
Ale masz w  mej miłości zb y tn ie  zaufanie ,
Serce m oje je s t  szczere ,  s ta łe  i  n ie  p ło c h a >
Lecz chciałabym byś o te'm pow ątp iew ał trochę^

Obraża mię kochanka, spokojność zbyteczna,
Lo zapałom miłości zdaje się być sprzeczna.
Nie wiem czy mogę śmiało być pewną wzajentnię 
Kochanka, co stałości jest pewnym odemnie^
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Czym p o w a łn a , czy  tk liw a , sm utna czy w e so ła , 
Nic ciebie niespokojnym  uczynić nie zdo ła ,
Chyba mię sam nauczysz , lecz mogę zaręczyć 
Że już niem a sposobu jakby eię udręczyć.

Gdy w nadziei że zazdrość tw oją może w zbudzę, 
W ezmę postać kok ie tk i i  w szystk ich  nią łudzę , 
T y  przysięgasz naówczas że nieco pusto ty  
Ożywia moje w dzięki podnosi p rzym io ty .

Gdy sama na te a tra , gdy latasz na b a le ,
A ujrzysz potem  ciebie kochającą s ta le ,
Skarzysz się na przeszkody co ci w drodze stoją , 
A nigdy się nie żalisz na Malwinę tw oją.

Dwudziestu zalotników za mną biegną w szędzie, 
Nie beisz się czy który serca nie posiędzie.
I p rzy  nich tw a wesołość w nicze'm się nia zmienia 
Na dopełnienie m iary  mego udręczenia,

Raz w gnie wie słodkim  na nich rzuciłam spojrzeniem , 
A ty  m yślisz żem zawsze rów nie dla cię tk liw a. 

\Vidzę że słabym  ku  mnie gorejesz płom ieniem ;
0 /  gdybyś b y ł zazdrośny byłabym  szczęśliwa.

B. K,

1L



Pytania i odpowiedzi.
Z f r  a u e u z k i e g  o.

Co to jest M elancholik?

Głowa ograniczona k tóra  nie w ie ,  U  jest da- 
le^o zdrowszą rzeczą śmiać się na teatrze  lub ba- 
vv,ć się z przyjaciółm i, jak napawać »ię n ieustan-  
nie smutnemi wyobrażeniami w odludnej ustroni.

Jakie rzeczy są najrzadsze?

Stary  spichrz bez szczurów, Kozioł bez bro- 
Jarmark bez złodziejów, Żyd bez pieniędzy, 

^Iłoda dziewczyna bez kochanka.

W  czym różni się Mędrzec od Głupca ?

Dwie szklanki wina stanowią całą różnicę i 
^ ę s z a ją  g łupstwo z rozumem. Byli autorowie któ- 
Fzy na to ważne zapytanie inaczej odpowiedali; 
llłl / y rnując , H ta różnica zależy na tym  że głupiec 
publicznie głupstw się dopuszcza, a mędrzec tylko 
Pł ywatnie. Jakkolwiek bądź jest to rzeczą nie za­
p ie c z o n ą ,  że ten  k tó ry  się ma za najmędrszego,
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eaaługuję tyra saraćtn na Króla głupców , bo duma 
jest pierwszem stopniem głupstwa*

P O W I E Ś Ć *

, , Jędzę tnoję się starzeją — rzek ł  P lu to n  dd 
posłańca Bogów. W ie k  i  cięszka służba nadw erę­
ży ła  ich  s i ł y , n ie  mógłżęby mieć in n y ch .  Leć M er­
k u r y  na w yższy  św iat  i  w y szu k a j  m i t rzech  ko­
b ie t  zda tnych  na ten  u rz ąd . u  O dchodzi M erk u ry .

, ,Nie zadługo p o ty m  — rzekła  Juno do swo­
je j  to w arzy szk i  — Irydo po trzebu je  t rzech  Dzie­
w ic  z im nych  na  Zaloty m ężczyzn ; czy rozumiesz 
iż znajdziesz tak ie  m iędzy śm ierte lnem i ? Ale zu­
pe łn ie  z im n y c h ,  chcę zaw stydzić  W enerę  k tó ra  się 
c h e ł p i ł a  przedem ną , że już bez w y ją tk u  całą płeC 
p i ę k n ą  p o d b i ła , spiesz więc i  szukaj gdzie będziesz 
n ioo -ła / '  P rzyw iązana  I ry s  zw iedziła ziemię ca łą ;  
ale ^darem nie , wróciła sama.

, ,Jak to  sama pow racasz — zawoła — b y ć  że 
to  m o ż e ? “

, , Bogini — odpowie I ry s ,  znalazłam w praw dzie  
t r z y  ta k ie  kob ie ty  k tó re  b y ły  zupełnie  z im n e ,  
k tó re  n igdy  nie uśm iechnęły się do żadnego mężczy- 
Znv , k tó re  t łu m iły  w s w e m  sercu każdą isk ie rk ę  
m i ło śc i ,  ale n ie s te ty  za późno p rz y b y ła m .  “  

jak to  zapóźno?“
, ,W te j  w łaśn ie  chw ili  p o ry w a ł  je M erk u ry  dl* 

P lu to n a . “
, , I  cóż P lu to n  chcę mieć z nich 1“
), Jędzę.u


